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WIADOMOŚCI BRUKOWE
W ilno u> Sobotę Dnia 6 Września.

DO sPRZEZACNEY KADY SZUBRAWSKIEY
o d  n i ż e y  p o d p i s a n e g o

N a y p o k o r n i e y s r a  p r o ś b a . 
(artykuł z W ołynia przysłany).

Słysząc z powszechney W  W  Panów re- 
p u tacy i, że na rozmaite choroby, zwłaszcza 
Wewnętrzne, lepiey niż Augustynefc, Antosiek, 
magnctyści , i niezliczeni insi pod rozmaitemi 
nazwiskami teraźnieysi ctdow ni lekarze, cho
rych uzdrowić jeżeli nie możecie, to preynay- 
mniey z niezmordowaną pracą usiłujecie: a 
tem  bardziey, kiedym i sam na swoje oczy 
nayskutecznieyśze, choć nieco przykre, i gwał
towne sposoby leczenia Juromanii w W iado
mościach waszych w yczytał; udaję się do was 
W Jncjey chorobie, z którey mię nawet ani sam 
sławny u nas przed kilką la ty , póki się kon- 
trybucyą z naszey łatwowierności nie wzboga
cił , Michałek , swoim bobownikinn wybawić 
M»e zdołał —  Choroba n'.oja osobliwszego jest 
rodzaju; tak dalece, iż chociaż w moim szczu
płym xięgozbiorze. nietylko mam Chirnesa, i 
T ysso ta, których lada kto teraz mieć może, 
ale, co większa, przecudne Centurye Mizalda, 
i Alberta nowego przedziwne sekreta ; nigdzie 
jednak ani słówka o niey nie znayduję—  Pozwól
cież m i, żebym dla dokładności choć^ nieco 
przydłuższym jey ępisem .Was unudził —  
W szakże i W y  sami czasem swoich czytel* 
ników , zwłaszcza fanfaronometrem zaszczyco
nych, nudzicie—  W ięc niech tu  będzie ode 
mnie te ra z : vicem pro vice.

Już siódmy krzyżyk lat życia kończę , a 
codziennie w sobie postrzegam, że w równym 
stosunku tey mojey choroby moc się powięk
sza, jak inne skłonności i namiętności coraz 
bardziey słabieją—  Począłem zaś chorować,' 
jak zapamiętam, od naymłodszych lat moich, 
kiedym na sam brzęk liczących się pieniędzy, 
a  tem bardziey na lich w idok, drżał cały 
z  nicwymówney cbęci, żebym ich miał jak 
naywięeey. Sląd powstała niezmierna tęskno
t a , i srogie zmartwienie, źe taki tnóy apetyt, 
przy biedney rodziców moich sytuacyi, nigdy

się należycie nie mógł zaspokoić. Byłbym juź 
Wtedy jeszcze zginął z rozpaczy, gdyby mi 
pewny dobroczynny ludzkości przyjaciel nie- 
wskazał naypeWnieyszego do zbierania pieniędzy 
praw idła, które na tein zależy , ażeby : Cała 
ży%ie nigdy nic własnego ani zjeść, ani wy* 
pić. Uczyniwszy tak święte wieczney wstrze
mięźliwości postanowienie , trudno wypowie* 
dziqć, iłem razy g łó d , i naydotkliwsze przy
krości, mężnie wytrzymywał. Ależ ta moja 
cierpliwość wkrótce choć małą, pewna jednak
że , gotówką nagrodzona była. W  dalszym 
czasie, nieoszacowany , a tak u nas, na więk« 
sze szczęście, zaszczyt, i pociechę świata roz- 
Łrzewiający się i kwitnący naród izraelski, 
swoim przemysłem do zuacsrnieyszegó coraz 
moich kspitalików pomnożenia skutecznie do- 
poinogł. Bo przez braterskie ręce liayuko- 
chańszych moich faktorów , nie nadwerężając 
bvnayrnniey delikatności sumienia mojego, dzie- 
liłem się ostatkiem z pognębionymi nieszczę
ściem bliźnimi, na dziesięciu tylko od sta na 
tydzień przestając. Albo wreszcie,przez,wzgląd 
na niedostatek i opłakany los w dów , i sierot, 
kontentowałem się różnemi fantam i, nie w ię- 
cey, jak tylko drugie tyle wartującemi, w za
staw za gotowe pieniądze ; które jednak nay- 
częściey na zawsze już u mnie zostawać mu
siały. Nie naygorzey się także do moich zbio
rów przyczynili o w i, tak od W as nazwaney 
Pseudohrdbii m iłośnicy; i ten  znajomy wam 
Panicz akademik, JW - Perduis de V Utracius, 
któregoście to  w zaprzeszłym roku (ob, N rek 
9) zgubiony pugillaresik publikowali.

Ztemwszystkiem, aczkolwiek sprawiedh- 
wey pracy mojey zawsze Bóg hoynie błogo
sławił ; i nigdy w niczem nie miałem uszczerb
ku , prócz niewielkiey kw oty , k tórą mi pe
wny zdrayca, bez zapewnienia nastawy i pro
centu, nie dawno wyłudził; a teraz mię szy
derstwem odprawia , jakobym ja u  nie
go moję należność samemi pierogami, i pod
wieczorkami zupełnie już odebrał; ztem 
wszystkićm , m ów ię, momentu spokoynego 
tnieć nie- mogę. Bo chociaż na sumieniu cale
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jestem wolny, i do niczyjey się krzywdy, Bo
gu dzięki, nie poczuwam , przecięż mię usta
wicznie dręczą zgryzoty, i jakaś wewnętrzna 
żałość, którey roi nikt wyperswadować nie 
potrafi. Jeżeli mam zbiory moje przy sjibie, 
lękam się o życie w łasne, i srodze nad tem 
boleję, że leżą bez pożytku; jeżeli znowu od
dam , choć w naypewnieysze rę ce , i na nay- 
wyższy procent, mam się za naynędzniey;ze- 
go w świecie sierotę, i rozpaczam, jako ze 
wszelkiego sposobu do życia w yzuty , czło
wiek nieszczęsny!

Raz mię nadzwyczay boleść koło serca 
dręcz}'ć bez odetchnienia poczęła; żem już 
był zaczął wątpić o sobie. Aż mi zbawień* 
na myśl przyszła, żebym się udał do Magne- 
ty ze ra , który Właśnie pod tenczas, w samey 
stolicy nauk prowincyi naszey, nadprzyrodzo
nych swoich praktyk wielkością naytęźsze na
w et i naybystrzeysze rozumy zachwycał, i 
wszystkich ludzkich nauk. dotąd na cał} m ś wie
cie za naypewnieysze mianych, niedołężność, 
m ylność, i śmieszność wyświecał. Zaniesio
ny więc przed szanowne przecudownego mę
ża  oblicze , odebrałem wyrok zbliżyć się do 
wielkiey skrzyni jakąś czarodzieyską wodą na- 
pełnioney, i dotykać się jedney trzcinki z po
między wielu trzcinek tam zatkniętych. W  tćm 
Lekarz nieporównany dmuchnął na mnie kilka 
ra z y , pokropił mię w odą, w którey końce 
sWoich palcówjumoczył, i kazawszy mi usiąśdź 
W osobnym pokoju, znanym już wam sposo
bem wprawił w sen m agnetyczny; podczas 
którego na pytanie: co jest przyczyną tak gwał
townego bolu około serca ? miałem mu odpo
wiedzieć , iż worek z miedzią w skrzyni mo- 
jey od szcgurow przeszłey nocy został prze* 
gryziony, i kilka groszy z niego przez dno, 
podobnież uszkodzone, za podłogę wypadło. A 
lekarstwo na to nie inne sobie podyktowałem, 
ty lk o , żeby coprędzey zginione grosze zpod 
podłogi starannie wydobyć , i w inszy całko
wity worek przesypać; chociaż pierwey na 
jawie o niczem nie wiedziałem: bo przyznam 
się, iż w liczeniu miedzi nie nadto wiele mam 
gustu. Otoż t o , jak dusza nasza przez ma
gnetyczne ożywienie szóstego w  niey zmysłu, 
niewiadomych sobie i odległych rzeczy do- 
straega! Skorom zaś , obudzony ze snu cu
downego, tey własney rady dopełnił, natych

miast. 4?ól serta jak .tfęką mi odjął. Niechże 
tu  Panowie tej*aźnieysi przewrotni Filozofowie 
có chcą przeciw magnetystom wymyślają; "ja 
zaś będę każdemu z nich jedno zawsze śpie
wał : Experto credo Roberto. Jednakże na u- 
leczenie główney mojey choroby wszystkie ma
gnetyczne sztuki, choć się nad nimi nie raz 
pocił nieoSzacowany Pan Magnetyzer, nie wy
starczyły.'

Jeszczeż dzień cały jakkolwiek mogę prze
pędzić : a zwłaszcza kiedy mi się uda szczę
śliwym trafem u dobrych jakich ludzi nad cu
dzą szklanką, lub sztuką mięsa posiedzieć. A* 
leż noc , dla żadnego chorego, chyba dla sa
mych ognistego piekła mieszkańców, okropniey- 
szą jak dla mnie bydź nie może. Bo chociaż 
wszystkie d rzw i, za któremi sypiam, naymo- 
cnieyszemi i naytrudniey szemi do odbicia 
zanikami są opatrzone , i choć mam zawsze 
przy łóżku w głowach strzelbę dw ururną, a 
W nogach pałasz obosieczny, przecięź jak tyl
ko cokolwiek zadrzym ię, wnet mię nayokro- 
pnieysze złodziejów i rozbóyfiików trwożą wi
dziadła; i często mi się teraz pokazuje straszliwy 
piekielny potwor , który sie 'moim sukcesorem 
wykrzyka. Nadto i w dzień nawet, ile razy ręką 
sięgnę do kieszeni, lub też w moję'-skrzynię zay-’ 
rzę, zawsze dotykam się i widzę naocznie węża 
czarnego z czerwonemi pręgam i, na mojey 
mizeryi wkłąb zwiniętego , który tę  ma wła
sność , iż jeżeli przysypuję, bądź to z procen
tów , bądź z innych jakich sprawiedliwych zy
sków pieniądze , albo kiedy je ńa nowe pro
centa , lub na zastawy oddaję,, cicho mieysca 
ustępuje; przeciwnie zaś, kiedybym chciał 
choć grosz jeden dla siebie na pożywienie, lub 
dla kogo na wsparcie dobydź, -natychmiast się 
do mnie rzuca z żądłem'’ roSijątrzónem. T ak  
dalece, iż mię niechybnie czeka śmierć z głodu, 
zimna i nędzy ostatniey. To jeszcze moje 
szczęście, żem się do Rurowego Towarzystwa 
nie zapisał! gdyżbym pewnie bez czasu zgm^ł 
z pragnienia. ; Ani to są marne przywidzenia, 
i płonne jakie dziecinne postrafchy  ̂ bó' tego 
codzień i -na jawie doświadczam.

Do sy mptomatów nakoniec mojey choro
by i  to należy, że niepokonaną Cfcuję w sobie 
ontypatyą  przeciwko wszystkim biednym, i 
nędznym ; a zwłaszcza kiedy jeszcze do mnie 
a jękiem i płaczem o w spafcie, bez zastawy
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przychodzą.' I taka mię wtedy niecierpliwość po
rywa, iżbym juz Wfclał owe piekielne straszy
dło, sukcessorem się moim co nocy obwołują
ce, niź ich, mieć przed oczyma. Ula tego teź 
i moich własnych krewnych nienawidzę, i przy
znawać się do nich, że są ubogimi, nie mogę. 
Słowem sam nie -wiem, co się to ze mną dzie
je. Nie było zapewne, nie masz, ani będzie, 
podobnie jak ja nieszczęśliwego człowieka. 
Oto i dziś właśnie ostatnie trzy ruble srebrem, 
którem od pewnego szlachcica, sprawę tu swo-, 
ję z jakimś magnatem agitującego, w tygodnio
wym od dwóchset złotych procencie był ode
bra ł; na zastaw srebrney dużey cukiernicy 
przez nieoszacowanego mojego- faktora jedney 
potrzebney wdowie oddadź musiałem! Z e  gdy
bym łaski dobrych sąsiadów nie uprosił, nie 
miałbym czem nawet do prześwietney waszey 
rady szubrawrskiey tey mizerney suppliki na 
poczcie opłacić. W  „Was ted y , _ przezacni 
Szubrawcy ! cała moja'{nadzieja, ze naprzód: 
tę  moję nieszczęsną Jchorobę należycie, jak się 
w rzeczy samey nazyw a, oznaczycie. Bo 
chociaż radziłem się o jey definicyą dwóch 
W wileńskiey waszey medyozney a k a d e m ii  
edukowanych nowo - praktykujących uczniów, 
to  pierwszy ją , właśnie jakby na żart, nazwał 
Spazmami awarycyynemi, a  drugi znowu : So- 
liłsrtm  kieszeniowym. Ja zaś człowiek sędzi
wy , na młodych sentencyach nigdy nie pole
gam. Powłóre: podacie mi pewne do jey wy
leczenia sposoby. A potrzęcie nakoniec, raczy
cie mi przepisać pewne ptaw idła życia nadal 
mię od niey zabezpieczyć mogące. I  to j.ik 
nayprędzey chcieycie dla mnie wyświadczyć; 
ponieważ coraz bardziey na siłach upadam. 
Jeżelibym zaś tym  czasem przeniósł się do 
wieczności, zapisuję wam zwłoki moje (na któ- 
rych zapewne pogrzeb uczciwy, przy mojey 
nędzy, nic nie zostanie), żebyście z  ich rozbio
ru  doszli z pew nością, i dla ciekawości świa
tu ogłosili, co się też w mojem sercu , i gło
wie zepsuło, i skąd się tak straszna choroba wy- 
rodziła. "Wyglądam z utęsknieniem1 światłcy 
odpowiedzi waszey, zostając na zawsze z nay- 
zupełniey szem zaufaniem i naywyźśzym sza
cunkiem.

W szystkich W at vr obec , i każdego z osobna.
Jnd ign issim us Cliens.

Rapa*. Cbaptusiewi.cz*

Przypisek. W  odsyłaniu tey  suppliki na po
cztę samego Jmć Pana Chaptusiewicza radnie 
rad wyręczający, upraszam całego Grona 
W W nych Szubrawców Dobrodziejów, żeby
ście się me unosząc względem zbytecznym na 
wiek jego, w  recepcie waszey nie oszczędzali 
dla niego extraktu Flagellariae Bizunoidos. 
"Wcale to jest mocnego i czerstwego zdrowia 
starzec. Jakoż i niczem nie jest spracowany. 
Chyba tylko palce ustawicznem pieniędzy li
czeniem, .a oczy lepszey monety wybieraniem, 
nieco ma nadwątlone. A pisać nawet przez 
nieużywanie zapomniał. Bo cała jego literatu
ra , pisać liczbę kredką, czy węglem na ścia
nie*. wiele codzień od żydów i biedney szlach
ty  , na wzięte od nich zastawy, narasta pro
centu. Może on bezpiecznie wytrzymać, choć
by i po więcey niź 5o na dobę waszego nie
zawodnego specyfiku kropel. Oto się przez 
miłość bliźniego domawia i na nią W as zaklina. 

Prawdziwy W asz wielbiciel, i dobry słu
ga x. r. z.

Spotkanie się ze Swistakiewiczem.
Dni temu kilka, kochany czytelniku, za

smucony ńieprzyiemnemi wypadkami, wybra
łem się z domu na włóczęgę dla rozerwrania my
śli. Idąc, myślałem sdbie: co to za nieszczęście, 
że ludziom nie udają się i.dobre nawret zamiary, 
często do ich uszczęśliwienia potrzebne. Mia
łem dobrą sprawę , przegrałem ią, bo była w i
dać nadlo dobra. J ..  Móy plenipotent, czło
wiek z głową, oszukał mię. . . . Kommisarz zda
wał się bydź poczciwy, okradł m ię .. . .  C ią
głe cierpienia moralne , zniszczyły we mnie 
■wesołość; czytanie i cokolwiek talentów* które 
posiadam, stały się dla mnie momentalną bardzo 
pociechą, boŁ już mam wzrok słaby; czasem 
się więc nudzę. O tem wszystkiem myśląc, sze
dłem sobie przez ulicę, i spotkałem Pana Swi- 
stakiewicza— „ Jak się masz, rzecze mi; smutny 
jesteś? “ —i , Mam nieprzyiemnóści, które mię 
cokolwiek zmartwiły. ‘ —  ,. Cóż takiego? —i- 
,In teresa mi źle idą. ‘ — ,. ¥!y co tam, niedbay 
o to ' “ —- j Ale mam dłużników, którym nie 
chciałbym zrobić zawodu4—  „ Ey co dbasz
o tych ludzi!« —  , Nic rohić nie m ogę; wzrok 
straciłem 4— „ W stydź ^ ię ,  to  grzech śmier-



—  i5o —

teiny uczyć się; trzeba życia używać! “ —  , Zda
je m i  sję, źe sposób używania życia, naygod- 
nieyszy myślącego człowieka, jest poświęcić 
się naukom.’ —  „ Ach! coza pedant. Poluy! 
zaieźdźay doroźkowe konie! umizgay się! zoba
czysz jak ci czas przechodzić będzie.. . .  bierz 
ze mnie przykład. Prawda , żem cały prawie 
przeszastał maiątek, ale zadrwiłem z tych nie
godziwych wierzycielów : udało mi gię dobrze 
poprowadzić Exdywizyą, i połowa majątku m i 
została : a świata com uży ł, to moie. Cały 
dzień latam z jedney ulicy na drugą; tam nóż
kę adm iruię, tam śoiskam za rączkę, tam po 
francuzku chwalę miły dowcip, tym sposobem 
dzień zeydzie ; wieczorkiem, ruszam na kości 
albo faraona, i choć czasem kilkaset dukatów 
przegram, tak się przyjemnie zabawię, że nie 
dbam o stratę pieniędzy“ —  , Jakże, więc nigdy 
nic nie robisz ? < —  „ Broń Boże! Czyto ia aka
demik? £{ —  .Masz racyą j rzekę, niech sobie 
akademiia ma rozum i —; „ A zapewne.. , .  ale 
gdzież id z ie s z ? •— , Idę bez celu ‘ .— j,To chodź
my razem. Zaprowadzę cię na wieczór do 
państwa Z . “ —  Nic robić nie miałem, dałem się 
więc namówić. Idziemy! —  „ Już czas jest, 
rzecze móy przewodnik; pokoy óświecpny. “ —  
W chodzim y; zostajemy liczne dość zebranie: 
gospodarz kończył kieliszek wina, który z przy
jacielem wy c h y l a ł a  gospodyni bawiła się tro
chę z gośćmi, a więcey ze szpicem fawory
tem. Rozmowa lazła powoli, zaczęli ^szyscy 
poziewać, gdy szczęściem któryś z gości wspo
mniał przyjaźń. Na to słowo przebudza się 
ze swego moralnego letargu gospodyni: ach! rze
cze, co za szlachetne uczucie! jak ja go cenić 
umiem; tak jest chere amie, pamiętasz jak pa
ni C,„ gdy ja mąż porzucił, opuszczona była od 
wszystkich . . .  ja tylko jedna zostałam iey wier
ną. . . .  ją sama dzieliłam jey smutek.......... Ach
jak ja umiem kochać! . . . .  —  Siedział przy mnie 
człowiek jakiś poważny, z którego miny w i
działem, że robi uwagi nad przytomnemi gość
mi. Rzekę więc do niego: , ta  dama musi 
bydź bardzo czuła? £.— ., Ta k ,  odpowie ; zda
je się jey, źe ma dobre serce. Nieszczęsna, jest 
ofiarą romansow, których mnóztwo przeczy
tała. Prawdziwą czułość ma tylko do pienię- 
dzyj, zresztą jest to  kandydat do sentymen
talnego towarzystwa: sentymentalnie się ubie

ra  sentymentalnie kocha m ęża, ' który tę  bie
dę sentymentalnie zapija; robi plotki; modli się; 
kocha fąmiliją; słowem: co krok to  sentyment. u 
Gdy tak mówił szmer mały na drugiey so
fie , zwrócił naszę uwagę, Ryłato kobieta, 
półgłosem, ale z żywością do kilku mężczyzn 
gadająca— „Ta, rzecze móy sąsiad, bałamuci swo* 
ich wierzycielów: albo swą wielkość wychwa- 
l a , albo wystawą maskuje defficit, albo sama 
i przez drugich dyga; słowem: już dawno po.» 
życzą, nie oddaje, i ma kredyt,” — ,T o szczę
śliwie ; ale ktoto jest , ta  dama w białym 
szlafroczku?’ —  „ Jest to kobieta posiadająca wiel
ką znajomość świata. Na wszystkie stany po
trafiła włożyć k o n t r y b u c y ą . , Jakto, rzekę 
zadziwiony?4—  „ Oto tak: sług niższych utrzy
muje łagodnością; wyższych? pięknemi oczkami: 
bo słusznie sądzi, że amant nie tak prędko 
zdradzi, jak prosty komisarz lub plenipotent; 
klassę sobie równą .układną grzecznością znie
wala , a .. ” w tem któś obey przyszedł i roz
mowę naszę przerwał. Gdy się uciszyli , py
tałem daley mego sąsiada o tę  kobietę. —  ,? Mi« 
łą jest, rzecze T w kompanii i zawsze ma co 
powiedzieć ; gdyż posiada skarb prawdziwy, to 
je s t, jednego próżniaka, który wszędzie bywa 
na to tylko, ażeby Widział, słyszał, a zresztą
i wymyślił,, co się gdzie dzieje. Taki. pasztet, 
codzień w wieczór jey przynosi, a ona zaraz 
zrana nazajutrz rozwozi go znajomym,. Tak 
codzicń ma. świeże wiadomości i  codzień je 
ogłasza: jest to drugi tom Kuryera Litewskie
go , ale< w inszym formacie. Zresztą, żeby nie 
próżnować , . gada ze sw oim kochankiem o nie 
przy’stoyney miłości na ulicy niemieckiey; dzi
wi się poziewaląc, jak można się nudzić; śmie
jąc się opowiada, jak dziś jest, zgryziona.*! t. d. “ 

, Któż to jest ta  kobieta, co tam  po fran
cuzku krzyczy? ‘ —  „Jest to  szczególnieysza 
osoba. Kogo \vidzi, ogada; nieprzystoynie skrom
na; męża nie ma za Boże stworzenie ; ubrana 
zawsze, dziwacznie, ściśnięta gdyby osa. Może 
bydź uważaną ze swoich pretensyy, jak Bour- 
gnoi gentil'hornme w spódnicy: mogłaby także 
do towarzystwa sentymentalnego należeć. Ten 
jegomość z tanitey. strony kanapy, z próżnia
ctw a się w niey kocha “ —  Spóyrzałem w tę  
stronę; jakem się zdziwił poznawszy mego po
cieszyciela i przewodnika. (Dalszy ciąg potem)-

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzur y siedmiu exemplarzy dla 
mieysę prawem wyznaczonych. F. N. Uolański Kom. Cenzury Ć*ł-

u>Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych.


